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»Zapewniają, żem o tym czasie i ja zmy- 
ały postradał . To p e w n a ,  ie  dziwne m a­
rzenia zajęły mi giowę; nie wićm jak to 
się s ta ło ,  lecz zacząłem sobie pochlebiać, 
łe  Gina n ę kocha ,  ie  w szczęśliwszych 
czasach głowa moja na jćj spoczywała ł o ­
nie , ie  wśród nocnej ciszy wołała mię po 
imieniu. Cdi powićm wiecćj ? Straciłem 
rozum,  oszalałem ze zbytku nieszczęścia. 
Nie wićm, co byłem sobie zamierzył, lecz 
pewnego wieczora kiedy książę R.* dawał 
wielką ucztę dla panów werońskich, wmie- 
azałem się do świetnego t łumu cisnącego 
się W podwoje pałacu i wsunąłem się nie 
postrzeżony po między marmurowe kolum­
ny ;  wkrótce uczułem, jak wonne świćżość 
Wieczorna twarz mą obwiała i ujrzałem 
się w ciemnych chodnikach obszernego, 
pustego ogrodu.a

•Długo błąkałem się posępny i stroska­
ny przy dźwięku mandoliny,  przy powta­
rzanych zwrotkach tarenlezy. Kiedy nako- 
niec otrząsłem się z rozpierzchłych,  smu­
tnych myśli ,  które jakby nocna zmora na 
Banie ciężyły, pieśni już były ucichły, świa­
tła zagasły i pałac stał przede mną milczą­
cy , jak mogiła. Orzeźwiony nocn)m po 
^ i e w e m , który’ przynosił mi wonie roz­
kwitłych krzewów, przyglądałem się budo­
wie gmachu,  n*e starając się rozpoznać,

ani mićjsca gdziem się znajdował, ani p o ­
wodów, które mię lam]spi ewa lzi ły; kiedy 
nagle przez szćrokie szyby pałacu spo­
strzegłem blade światło, padające na firan* 
ki ze sLarłatnego aksamitu. W Lem, wśród 
uroczystego milczenia nocy ,  rozlegał się 
głos; wzruszone powietrze drgcjąc rozbi­
jało się o szyby,  k tóre ,  blaskiem xiężyca 
oświecone , srćbrzystemi migały iskrami. 
Zadrżałem: byłto jćj głos anielski! Serce 
moje odrodzone na nowo, tak tlę rozpły­
wało , jak dawnićj w szczęśliwsze czasy. 
Byłato Gina I jeszczem ją raz słyszał. Kilka 
zwierciadlanych podwojów obróciło się na 
zawiasach, głos ubliżał się coraz wyraźniej­
szy i pełnićjszy, świeża trawa ugięła się 
ze skrzypem, suknia zaszeleściała po mię­
dzy liśćmi . wpośród drzew cytrynowych 
i mirtowych ujrzałem Ginę,  nadchodzącą 
zwolna z włosami rozczesanemi na czole 
we dw’e wstęgi, czarne i łshiące, i oświs- 
conemi blaskiem xięiyca , który w dziwa­
cznych wycinkach wynurzał  się z za obło­
ków,  i ciskał nie pewne Światło na zwoje 
jćj białej szaty. Widok Giny urzekł mię, 
s tanąłem jak wryty z wyciągniętemi ku 
nićj rękami.*

»Ręce jćj i ramiona były nagie; przez 
cienką i lekką sukienkę świeciła się prze­
zroczysta chudość ciała, które od tak daw­
na dusza wycieńczała i niszczała bez prze­
rwy. Uszła kilka kroków i usiadła na kępie 
z wilgotnćj murawy, tam oparłszy się nie­
dbale, prawie bez wdzięku, głosem tkliwym 
i żutośnym zaspićwała romans z Otella :
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jirsisa al pie Sun salice. Ryłato Dzacie­
niona, prawdziwa szekspirowska Desdemo- 
na y tęskna' jak noc , która wraz z nia sła- 
T7jć się zdawała,  przeczuwająca straszne 
swe przeznaczeni i, wróżąca je sonie w każ­
dym tonie ,  opowiadająca je k, 1 ćm Wej­
rzeniem. Słuchałam jej w ńieraóm zachwy­
ceniu;  nagle wydala krzyk przeraźliwy ; za­
drżałem cały.Zobaczyła w cieniu jakąś okro­
pną postać, dowiedziała się, te  musiumrzćć! 
O! trzeba ją było widzieć wtenczas, zrazu 
szczera i prosta jak strach dziecka, potćra 
cierpka jak wzgarda , z błagającej bojaini  
wpadała w gniew piorunujący, i powstawa­
ła wiplka groźna,  z całą wyniosłością 
skrzywdzonej kobićty, a po chwili korzyła 
się jaK bićdna dziewczyna,  błagająca o m i ­
łość i przebaczenie.  Trzeba było widzićć, 
gdy zakładeła1 gibkie i snićżne swe ramio­
na ,  jakby ścskając  ogorzałą szyję swego 
roordercya; jeszcze groziła, jeszcze prosiła, 
a polćm zimna ze strachu, pedała mu pod 
nogi d rga ją c , jak gołębica w haczystych 
szponach jastrzębia! *)

»Łzy jćj m e lody jne , przekonywające 
zaklęcia, krzyki przeraźliwe. O l  gdybyś 
to wszystko słyszał 1«

»Płacz, płacz,  bićdna Węnecyjanko l« 
rzekła,  vrmałaś po co porzucać ojczyznę,  
ojca i sławę,  aby pójść zą tein krwi chci- 
•wćm s traszydłem! Wybiła twoja goJzms,  
sztylet dobrze wyostrzony I noc ciemna.... 
Bićdna Wenecyjanko,  trzeba umierać. —- 
l u i ć r a ć , *  i uciekała blada z obłąkanetm 
oczami, f iękna strachem.... i w chwili Ł iedy 
przywiązanie do życia rozwijało w całćj 
dzielności jćj muzyczną potęgę,  w chwili 
kiedy głos przeszywał duszę całą rozdzić- 
rającą ha rm on ią  najpiękniejszych jćj wysi- 
Zeń, Si^nęła jakby iskrą elektryczną rażona 
% osłupiałym wzrokiem, z wyciągniętą szy ją, 
nieruchoma , jak posąg marmurowy,..  »Or- 
kiestra nie gra ,« szepnęłą , »światła b le d ­
nieją ,  wszystko nieme do koło!., .«

*0 mój Boże!» krzyknęła z rozpaczą. 
*1 on także !« tu ręką wskazywała miejsce, 
ma które oczy jćj smutnie się zwracały.

• \  Scena między Dełdesnona t O i« U m , w o p e n e  R o m -

»0o-także milczy!... T e n ,  którego byłam 
życiem ,« dodała z cicha. .. »za cóż tak 
Pałający rzuciłam się do nićj,  chciałem ją 
do siebie na łono przyciągniąć, lecz zaled- 
wiem się dolknął jćj szaty,  wzdrygnęła atę 
ca ła ,  a na jći rysach ujrzałem cierpienie 
fizyczne, które mię przeraziło. Zostań,  ach 
zostań Gino! tyle wyciermałem. Ach zbliż 
się, pójdź do naniel moja miłości! dźwięk 
tego głosu ukoił wszystkie gorycze życia,
wszystkie najboleśniejsze męczarnie! ......
Spojrzała na mnie z podziwierdera,  jednę 
rękę położyła na sercu ,  drugą na czole i 
zdawało się, żc chce coś sobie przypnmn^ć.  
» 0 !  ja cię znam d o b r z e ,« rzekła.... Mój 
wzrok był  gorejący, mój głos mocny i p rze­
rywamy. ziemia usuwała się z pode mnie,* 
ująłem Ginę w objęcia, le czona krzyknęła 
straszliwie i wyrwawszy się, mknęła jak 
cień ponrędzy  dizewa; pobiegłem za nią, 
lecz xi ęiyć już nie świ Jcif, noc by ła czarna, 
Rozjątrzony, okłąkany przeskoczyłem przez 
mur ogrodu i długom jeszcze potćrn prze­
b i e g a ł  puste ulicy W e r o n y ,  nie w.edząe 
i nie chcąc wiedzićć, dokąd idę. Wróc i łem 
do siebie w mocnćj gorączce , nie wićm 
co się ze mną działo i ni3 postrzegłem jąk 
mi dni  raijały.«

»Wrócony nakoniec zostałem do życia 
i rozumu,  najprzód  zaczęły mi stawać w 
myśli szczegóły tej lajemniczćj nocy. P rzy ­
pomniałem sob>e, że niegdyś cała Werona 
mówiła o syrapatycznćj ra . łośc . , jaką dla 
mnie miała prima dona; niedowierza­
jący jak daw nić j , uśmićchałera się na te 
wspomnienie. : ale pi zynajmnićj zostawiłem 
ślad wżyciu Giny, nie byłem dla nićj tern, 
czćm jest radość, która raz przćjdzie i by­
wa zapomnianą,  czćm jest dzień, którego 
pimięć  inny dzień zacićra. Potćm dręczy­
ła mię ni ^okropniejsza niepewność. Myślą 
łem o moich gorączkowych marzen iach ,  
sądziłem, iż te nruę oszukały;  ta noc tak 
rozkoszna zatarła się w wątphwej dali, m o ­
ja głowa za słaba na tyle szczęścia, od rzu ­
ciła je w krotce z n iewiarą,  a jednak,  jak 
u an>oła, klóiy spadł  z n ieba ,  jakaś myśl 
o mebie żyła we ranie i na jakieś wspom- 
niec i i  przeszłości krew mi g w f ł t o w n i e  
wpływała do terca. Długom był  t.*rpiący



i słaby. Z odzyskaniem s i l ,  przyszła nv; 
o:bota odwiedzienia tego tea tru ,  gdziem 
dawniej chodził! dla c z e rp a k a  życia. Za­
ciek iem się z trudnością i zmęczony rzuci 
lem s;ę na ostatnią lawkę. Gina napełnia 
la jeszcze tę pustą salę i przeszłość najży­
wiej stanęła rai przed oczyma. Nie będę 
ci opowiadał ani mej radości ani boleści. 
Kt i i ,  po dniach-burzy i męki nie ujrzał 
niipjsc, gdzie spędził wiosnę swego życia? 
Któż ujrzawszy, nie płakał nad wspomnie 
iiiami grobami? Zasłona jeszcze nie była 
podjęta,  pićrwsze akorda uwertury nie 
Wzruszyły jeszcze duszy słuchaczów, kiedy 
szmer powstał w sali. Wszystkich oczy 
zwróciły się z podziwieniera zmieszanóra 
z litością na jednę z pierwszych lóż, gdzie 
się ukazała zakwefiona niewiasta. Nie po 
tr-zebowałem widzieć jej rysów ani usłyszćć 
Hi nazwiska,  ażeby ją poznać. Jej ukaza­
nie się obudziło w sercu,  jakby przypom­
nienie metodyj niebiańskich. Nie słu­
chałem wcale vdou Juanj«, którego grano, 
a przecież wszystkie w r u s z e t . i a ,  które to 
nieporównane dzieło wzbudzić może, prze­
szły po mój duszy. Zbliżyłem się aż do 
ławki,  opartćj o tę lożę, w  której Gina u- 
pajała się boleśnie cudzym tryumfem. Tam 
tuż, podle nićj, oddychałem jćj tchnieniem, 
liczyłem biu e jćj serca. Śpiewaczka gra­
jąca donę Annę otrzymała liczne oklaski,  
spuścili m smutnie głowę i zżymałem się 
* z łośc i , zazdrości łem, jak gdyby sława 
Giny była moją własnością,  jak gdyhy ci 
Co innej osobie oklaski dawali , odkradali 
je u mnie. Lecz Rozeita była przyjaciółką 
Giny, o lal kilka od niój młodszą,  jej była 
ticzenicą, jej była winna swój talent, swój 
t ryumf,  a może i uczucie wspaniałej i de- 
ikatuej wdzięczności; Gina zachęcała ją 

Wzrokiem , gestami, i t ryumf młodćy spió- 
Waczki był  zupełny. Po skończeniu sztuki 
^ostała przywołaną i uwieńczoną. Wten- 
®*as skromna i rozczulona,  podeszła pod 

w której była jćj przyjaciółka i poda- 
a jćj wieniec,  lecz Gina nie chciała go 

Pfzyjąć. Podjąłem wien>ec, wypadły z i ą k  
^oze tty( i nachylając się do tej, od którćj s ła­
bą tylko oddzielony byłem przegrodą,  wło- 

m go na jćj głowę, mówiąc: /Ginie! kró­

lowej spiówul* grzmot powszechnych okla­
sków rozlegał się po sali. Gina powstała,  
słaba,  wzruszona,  cierpiąca, lecz jaśnieją­
ca radością. Jedną  ręką oparła się na mćm 
ramieniu,  i w upojeniu sławy obdarzyła mię 
wejrzeniem i usta jćj z cicha wymówiły 
moje imię. W  chwilę po tćra została mi wy­
dartą przez księcia R.* który wyszedł roz- 
dąsany i zbawił żonę radości ,  którą na  
chwilę była odzyskała .«

>■ Nie byłlo już,sen, ani widmo złudzonej 
wyobraźni. Gina wiedziała moje imię, w .e- 
działa, że ją kocham, mo/e  nawet przypo­
minała sobie,  ie  mówiła do mnie jednćj 
nocy wśród swego obłąkania. Naazieja w ró ­
ciła mi zmysły, snułpnr. różne zamysły, jak 
człowiek zupełnie zdrow y,  pojmowałem 
co się w k o l j  mnie działa Tymczasem 
Gina była umiórającą. Dzień i noc myśla­
łem o sposobie przywrócenia jej życia. 
Słyszałem o jakimś sławnym dobtorze, tyl­
ko co z Londynu  przybyłem. Poszedłem 
do niego i powiedziałem : /Jeżeli ją u ra tu ­
jesz, jestem twoim. Darń ci nie tylko mój 
majątek, lecz krew, serce i życie.« Doktor 
zaczął mię badać. Już był wołany do księ­
żny R.* Znalazł ją w ostatnim stopniu cho ­
roby,  którćj przyczyny docięć nie m ó g ł ;  
nie książę R.* byłby mu ją wytłómaczył ,  
ja się tego podjąłem. »Czyi nie widzisz?« 
mówiłem m u ,  że ta dusza artystki potrze­
buje wzruszeń i sławy, czyż nie widzisz, że 
n iknie. i  um ie ra ,  otoczona wielkościami i 
zbytkiem. Że śpiewaczka została wielką pa­
nią, i pytają się dla czego Gina umiera z nu­
dy ? Sławy jćj potrzeba, niech powróci do 
swego żywiołu, e pewnie odzyszeze zdrowie.

»Doktor powiedział to księciu, który 
z początku ani cbciał go słuchać, lecz wi­
dział  umierającą żonę ,  która była do jego 
szczęścia potrzebną zrobił  dla siebie to,  
czegoby dla nićj nigdy nie by ł  zrobił. Na 
wszystko się zgodził.  Nadzieja i radość 
przywróciły Ginie nieco siły. Dziś wieczór 
wróconą będzie teatrowi, Weronie ,  życiu,  
za chwilę ją usłyszę .. Słuchaj przyjacielu, 
czy myślisz, że można umrzćć ze szczęścia?*

Zegar uderzył  siódmą, t łum ludzi wy­
szedł z gospody i udał się do teatru, Wal- 
terna przypiął szpądę, zarzucił  płaszcz na 
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ramiona,  pochwycił  rękę Francuza i z nim 
siedział już w orkiestrze.

Po skończeniu uwertury Julii i Romeo, 
zasłona z wolna się podniosła., orkiestra 
ucichła , a milczenie panujące w sali tak 
było doskonałe, że ostatnie dźwięki muzyki, 
długo się jeszcze lozlegały po sali, unosząc 
się jak obłok po nad głowami nierucho­
mego t ł u m u ,  odbijając się od sklepienia,  
jak fale zpićnionćj wody,  roztrącające się
0 nadbizrżną tamę. Gina wyszła i natych­
miast wszystkie głowy zostały obnażone , 
cała publiczność powstała razem, jakby 
jeden człowiek. Ani głosu,  ani s zm ćru ; 
wszyscy stali jak niemi.

Nie było tam ani radości, ani zapału, 
samo tylkp rozczulenie i politowanie, i smu­
tno było widzieć te twarze jednym wspól­
nym smutkiem rażone , wśród sali przy­
strojonej z wytwornością i przepychem. 
Gina postępowała zwolna,  ręce wychudłe, 
oczy p.zygas łe,  lice zapadłe ,  lecz pięk­
niejsza niż kiedy,  p o s t r a d a n ą  pięknością; 
piękna swojem długiem cierpieniem, swo­
ją długo uśpioną sławą,  piękna jak młoda 
oblubienica,  zrzucająca żałobne suknie,  
blada i z oczami spalonemi płaczem. Lecz 
kiedy doszedłszy do krańca sceny, skromna
1 pełna prostoty, ukłoniła się, tłum widzów 
nagle się wzburzył. Światła chwiały się 
w powietrzu wzruszonem przeciągłymi o- 
krzykam entuzijazrnu; kwiaty jak deszcz 
leciały,  białe i różowe szarfy ze wszy­
stkich loż wionęły.

Gina w tent zas była nieporównaną.  
Oczy błyskały,  oblicze pełne natchnieni j,  
sądziłbyś,  że walczyła z jenijuszem, który 
ją dięczyt jak swoję ofiarę; wszystkie sprę­
żyny tej ognistej duszy,  odzyskały swoję 
moc,  młodszą, tęższą, jakby doby wając się 
tym gwałtowniej,  im dłużej były uciskane. 
Jak wtenczas była piękną,  z blada i n a ­
miętną twarzą,  z łonem unoszącem się W 
pragnieniu ha rm on i i ! Spićwała jak nigdy,  
w  dniach nawet swo.ej najwiekszćj sławy. 
Przez całą sztukę, podsycana zapamięta­
łymi oklaski,  wzniosła się nad wszystko 
cokolwiek dótąd wydał włoski jenijusz m e ­
lodii. Sama swoim zadziwiona talentem, 
powiedziała Rozecie w ostatnim roiędzy-

akcie, żc.się jej zdaje, jakoby słyszała głos 
in n y ,  gios cza rowny , męzki i pe łny ,  wy* 
chodzący z jej piersi. Rozetta grała Romes- 
Jej piękny,  dźwięczny i poważny śpiew 
contralło, winien był swe wykształcenie,  
staraniom księżnej R.*..« Teraz dzieliła z nil 
jej tryumf, zapał i natchnienie. Sama w o* 
stal nim akcie położyła ją w t ru n n ę , która 
zamyka Juliją uśpioną pod mylnym pozomm 
śmierci. Sama odwiązała jej długie czarne 
włosy, sama przypięła na jej Czole wiemcC 
z róż białych i całując ją serdecznie, »szczę- 
śiiwai zdrowa!« rzekła, a Gina uśmiechnęła 
się , przyciskając ją do serca. Publiczność 
czekała, zasłona podniosła się wśród smut­
nych tonów pogrzebowego spićwu. U k a ­
zuje się Romeo, śpiewa piękne recitativo 
ostatniego aktu, zdejmuje kamień grobowy 
i na miejscu zabitego nieprzyjaciela znaj­
duje kochankę ; załamuje ręce z paietycz- 
nera wysileniem zgrozy i rozpaczy, wypyja 
truciznę, mającą połączyć go z Juli ją, wraca 
do nićj ,  żeby ją po raz ostatni pożegnać,  
p o d n o s i  ją  w  a w y c b  o b ję c i a c h  ....

Tu przelękniona publiczność powstała. 
Rozetta krzyknęła przeraź l iwie, a podjęte 
przez i ię ciało odpadło ciężkie i zimne w 
trunnę ,  w którćj Julija miata się przebu* 
dzić... Julija już się nie obudziła.

Tyle wzruszeń od tak dawna straco- 
nycb, tak długo upragnionyehF-a nareszcie 
odzyskanych i uczutych z taką mocą, zni­
szczyły to ciało, od dawna już wycieńczone 
chorobą. Gina umarła przy dźwięLu miłych 
i. pobożnych Zingarellego tonów, w ostatnim 
i najpiękniejszym swoim tryumlie.

Dwaj ludzie domyślili się najprzód 
prawdy,  obaj rzucili się na scenę, róinemi 
d-ogami. Drugim był  książę R.*, pierwszy 
W a l t e m a ,  który rycząc z rozpaczy, konał 
już u stop Julii.

List młodego Polaka o literaturze polskiej•

(Dokończenie.)
•Dwie właśnie są klasy, dzielące Pol ­

skę we względzie naukowym, jedna jest je­
szcze zczaśu  panowania Stanisława Augu­
sta,  druga datuje się od czasu rozdziału.
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»Na czele pierwszej stoi K i e n j c e w i c z ,  
tak z powodu talentów, jak szlachetnego 
charakteru. Uwielbiamy w nira rozczulającą 
Wzniosłość, idwn.e jak świetne bogactwo 
języka. B a j k i  jego są pełne oryginalności 
i szczypiącej satyry. Arcydziełem wymowy 
jest jego P a n o w a n i e  Z y g m u n t a  III. 
Jego S p i ć wy h i s t o r y c z n e  tchną naj 
piękniejszym zapałem. Nie dawno wydał 
romans ( J a n  z T ę c z y  n a ) ,  który co do 
piękności rodzaju opisowego z romansami 
Coopera porównany hyć może Tłumacze­
nie jego poematu P o p eg o : P u k i e l  z w ł o  
s ó w  u c i ę t y  należy Jo  najwytworniej­
szych w języku polskim. W  epopei jaśnie­
je zmarły nie dawno arcybiskup W o r o ­
n i c z .  S y b i 11 a jego opiewa wielkość cza­
sów przeszłych i, tęsknotę za piękniejszą 
przyszłością. W  r..m znaleźć można dziel­
ność i wspaniałość dawnych twórców zło­
tego wieku literatury polskiej (1530 —1572). 
Na pogrzebie księciu Poniatowskiego wy­
stawił przykład wzniosłej wvmowy, jakiej 
w Polszczę nie ma przykładu.  Zdawało 
się, jak gdyby cienie wielkici. mężów daw­
nej Polski powstawszy uh głos jego, powoli 
przeciągały po brzegach E l s t e ry , której 
nurty chłonęły zwłoki Lobatyra. Po między 
wskrzesicielami czystości języka polskiego 
J a n  Ś n i a d e c k i  przede-wszystkieroina 
wspomnienie zasługuje, Rektor wszechnicy 
Wileńskiej i astronom, zatrudniał  się ciągle 
poważnemi i nankowemi przedmiotami,  ale 
pod piórem jego rzecz najoschlejsza i naj- 
jałowsza nawet pozyskiwała życie. Mamy 
jego rozprawy o literaturze i filozofii i kilka 
zagajeń akauemicznycb, będących wzorem 
krasomowslwa. Czytając go wyobrażamy so­
bie mistrza, który wyższy nad namiętności 
natury ludzluej, cichym umysłem i okiem 
•pokojnem zapatruje się na zdarzenia świata. 
Rozum i prawdę za jedyną obierając sobie 
przewodniczkę, jako niegodną ozdobą po­
gardza w odcieniach pstreim pięknościami 
slj lu.  Wzniosły,  a  jednak prostotę zacho­
wujący w wyrazach,  naucza ludzi, że m ą ­
drość tam panować powinna, gdzie spokoj- 
£°ś<5 siedzibę zakłada. Rozprawa jego o 
Koperniku przełożona jest na- język angiel- 

*• R j ł  przyjacielem d^Alemberta. K o ź-

m i a n ,  autor  wybornego poematś  o z i e ­
m i a  ń s t w > e  w P o l s z c z ę ,  ułożonego 
podług wzoru georgików Wirgilijusza, jest 
główną podporą dawnćj szkoły. Trzyma 
się ściśle prawideł  dawnych klasyków , od  
których wytkniętym idąc to rem ,  żadnych 
sobie wyboczeń nie pozwala;  lecz to wszy­
stko czyni z taką swobodą talen tu,  że chę­
tnie zapominamy , iż pisma jego nie zaw­
sze są pierwotworne.  W  dziełach jego znaj- 
duią się opisy, jakich w Owidzie piękniej­
szych nie znajdzie. Napisał oraz dwie wy­
bornych ód do Napoleona. Muszę także 
wspomnieć o O s i ń s k i m ,  profesorze przy 
■wszechnicy warazawsk ćj. Każdy Polak zna 
jego odczyty o literaturze, jego ody pisane 
na Napoleona ,  tłómaczenie Horacyuszćw. 
a przede wszystkiera jego przekład Cyda. 
Gdy wyszło to ostatnie dzieło jego,  izeć 
prawie mogę, że cala Warszawa miała dla 
Rodryga oczy Xymeny. „ .

Literatura polska znajduje się od lat 
kilku w tćj samej rewolucyi , jaka od  nie­
dawna t we Francyi zaszła. Młodzież ro ­
mantyczna ,  uzbrojona powagą Szyllera 
Byrona, występuje w szranki przeciw w ła ­
dzom klasycznym. Skutki boju tego tylko 
pomyślne być mogły i już nie jeden pom­
nik wspaniały w świątyni literatury pol­
skiej zawieszono.

Pićrwszy po między romantycznymi 
poetami Polski j e s t .  nie z a wodnie M i c k i e ­
w i c z .  Uczeń Szekspira i Byrona, dzierzy 
ów śmiały zapał wewnętrznego życia, wzno­
szący poetę nad ziemię, ażeby jak Ikar ,  
ku słońcu skrzydła swoje rozpościćrał.  T ę ­
sknotę i cierpienia' zawiedzionćj m i ło śc i , 
tudzież boleść zniszczonej nadziei z taką 
malować umić prawdą,  że głęboko wzru­
sza i w sianie jest wzniecić w sercu burzę 
co raz odmiennych uczuć. Wyraz  jego jest 
harmonijny,  szlachetny i zupełnie polski,  
jeźli przez to rozumićmy owo piętno god­
ności i mocy, tak jeżykowi pulskiemu wła­
ściwe. Lecz wielkość jego nie zupełnie tyb 
ko zasadza się na rodzaju wzniosłym; kto 
lubi r a i w n o ś ć  (szczerotę) przyjemność 
i łagodną tkliwość, znajdzie je w baladach 
jego,  w jego sonetach. P isa ł  także dwa 
poemąta historyczne w goście Byrona i t. d.



Przykład  przez Mićkiewiozti dany,  
wiele naśladowców. Po  irfi^dzy 

t y mi , co śladem jego poszli, ńajzffak obfit­
szy jesl O d y n i e c ,  kształcący stę podług 
Burgera i Gothego. Poezyje jego mają pe­
wną słodko - rozkoszną wonią,  różniącą je 
od poprzedników jego. Przed  wszystkimi 
jednak wspomnieć naleiy F e l i ń s k i e g o ,  
od którego jedno tylko w prawdzie mamy 
dzieło oryginalne,  ale dzieło pisane z tak 
czystym smakiem, i z tak szlachetnćm po­
jęciem polskiego charakteru narodowego,  
że szłusznie w polskiej li teraturze d ram a­
tycznej pierwsze mu mićjsce przynależy. 
Jego B a r b a r a  R a d z i w i ł ł ó w n a ,  przez 
piękność i nieszczęścia swoje Maryja Stuart 
Polski, jest jedyną w swoim rodzaju. Śmierć 
za wczesna niestety zabrawszy nam Feliń ­
skiego , zniszczyła nadzieje ojczyzny.

Jenera ł  M o r a w s k i ,  dla wypocznie- 
nia po trudach życia wojennego Muzom 
hołdujący,  w walce klasyków z romantyka­
mi był  neutralnym. Dziwnie dowcipne baj ­
ki jego , mowa jego poświęcona pamiątce 
Poniatowskiego,  jego przekład Teleruakd, 
wiele mu czcic.eli zjednały. Lecz poezyją 
prawdziwie gru n n ą , nie należącći ani do 
klasycznej, ani do romantyczną szkoły, u 
bogacił  B r o d z i ń s k i  literaturę polską,  
jeden z najlepszych profesorów wszech­
nicy warszawskiej. Proste piękności jego, 
i owa łagodnie-melancholijna odcień jego 
obrazów, jakiś niepojęty urok sprawiają. 
Nie dziko-brzmiąca  namiętność jest sp rę ­
żyną, którćj ruch nadaje,  nie czarnemi 
zb rodn iam i , lub oburzającemi okropno­
ściami stara się poruszyć umysły. Co p rze ­
raża,  obce jest pęzlowi jego;  miłemi du- 
raaa ami tylko urnić przyjemnym się zrobić. 
Zdaje nam się, żeś my przeniesieni po mię 
dzy cienie poległych za ojczyznę bohaty- 
ró w ;  wiecznie wesoła wiosna, na ich twa­
rzach błyszcząca,  zapowiada,  że pozyskali 
szczęście przelania krwi swojej dla drogićj 
ziemi. Zdaje nam się, że słyszymy ostat­
nie przebrzmiewająee tony ich pieni zwy- 
cięzkicb , że słyszymy muzykę melodyjną , 
ktdrćj dalekie odgłosy kołyszą "ię na lek­
kich skrzydłach wiet rzyka, że słyszymy 
westchnienia miłości,  skargi lę3knoty, ale

nie głos trwozny rozpaczy,  lub zgrozy. 
Jako znakomitego dramatyka cenimy F r e ­
d r ą ,  który teatr polski wielą wybornemi 
komedyjami zbogacił. W  sposobie pisania 
ma wicie oryginalności. W  każdej ze sztuk 
jego ,  znajdują się osoby ,  którym poeta 
śmićszny dał  charakter ,  a które sposobem 
dowcipnym tworząc rozmaitość w działa­
niu, rozrywkę sprawują, gdy tymczasem bo- 
hatyrowie intrygi ,  osoby główne,  jednćm 
słowem, kochankowie, ciągle szlachetny u- 
trzymują charakter. Sztuki jego są pełne 
scen czułych i uczuć patryjotycznyeh. Z tych 
jedna:  O d  l u d  ki  i p o e t a ,  wiele razy 
tylko przedstawianą byw a,  zawsze sLeze- 
golnę jakieś wrażenie na publiczności spra­
wia. Do poetów dramatycznych należy także 
W ę ż y k ,  od którego mamy kilka dobrze 
napisanych tragedyj;  w poemacie:  O k o ­
l i c e  K r a k o w a ,  szczęśliwą okazał zdol­
ność w rodzaju opisowym,

Z a l e s k  zebrał  pieśni gminne i po ­
wieści polskie, by je w pc wabnićjszym wy­
dać stroju,  lejąz bes wątpienja wiele one 
zpierwotnćj  prostoty utraciły. Obrazy jego 
są może za ponure i okropne cokolwiek; 
lubi orkan świszczący po piasczystych ste­
pach Ukrainy i krzyk ptaków drapieżnych,  
bijących się około trupa. Przez D m o ­
c h o w s k i e g o  (Fr. Sal.),  syna sławnego 
t łómacza I liady,  obeznani zostali Polacy 
z romansami W.  Scotta i z wielą dzieł in ­
nych literatury zagranicznej. Romanse B r o- 
n i k o w s k i e g o -(p iszącego po niemiecku), 
równie jak B e r n  a t o w i c z a ,  uważać należy 
za owoc znajomości Polaków z W.  Scottem. 
K o w a l s k i e g o  przekład Moliera nic nam 
do życzenia nie zostawia. Wszystkie pra 
wie arcydzieła literatury obećj: Kornelia, 
Rasyna,  Woltera.  Szekspira,  Szyllera, A.1- 
fierego , Ducisa , Delaw.n.ego czytamy po 
polsku i widujemy na teatrach polskich.

L e l e w e l ,  Malte-Prun polski, z grun­
towną nauką łączy zajmującą oryginalność 
stylu, i umiejętność kreślenia wielkich h i ­
storycznych charakterów, gdzie każde sło­
wo w obrpz się kształci, a myśl każda wy­
raża charakter  czasu, którym c z y t e l n i k ó w  
chce zająć. Mnóstwo pism historycznych i
jeogrąficznych wyszło od lat piętnastu x pod



pióra tego niezmordowanego autora, Sława 
lego prześcignęła krańce Europy; jest człon* 
kiem towarzystwa literackiego w Kalkucie.* 

Kończąc autor list ten o l iteraturze 
polskiej wspomniał  o piśmiennictwie pery 
jodycznćm , a z tego powodu o młodym 
poecie G a s z y ń s k i m ,  na którym artykuł 
•wójj kończy. »Mlodz:an ten (mówi) rokuje 
najpiękniejsze nadzieje. Zaledwo dwu 
dziesto-letni, a juź wyszczególnił się wielu 
dobremi płody. Pisze w sposobie I r land­
czyka Moora i znaleźć w nim można tę sa­
rnę delikatność myśli, jak i ozdobnosć wy* 
razu. Spićw jego ject muzy tą słowika w 
altanie różane].* S, L. J.

--------  —  ♦♦ <1— m rn\ --

R a n o  i p o  p o ł u d n i u .

R a n o  i p o  p o ł u d n i u ,  wyrazy te 
w  znaczeniu tak są różne od  siebie, jak p o ­
łudnie i połnoc,  jak fantazyja i rozum, jak 
pcezyja i prawda.  Drzewo życia rano sioi 
w kwiecie, wieczorem owoc wydaje. Rano 
jest człowiek takim j a k i * n  j e s t ,  po po ­
łudniu jakim być powinien. Kto chce sie­
bie poznać,  niech szczególnie w godzinach 
porannych uważa na siebie;  jakim czło­
wiek wtedy okazuje się w miłości ,  niena­
wiści,  gniewie,  łagodności ,  nadziei, oba 
wie , boleści i r adośc i , takim jest w samćj 
iatocie, po południu staje się innym czło 
Wi< kiem; tu otacza go już życie towarzyskie 
i rości sobie prawo do n ie go , wszystkie 
b ładze  jego umysłu i serca stają się więcćj 
•lasunkowemi, ogładnićjszćmi. rozważni ij 
•zćm i dopiero noc, ta d r u g a  w i o s n a  
dnia znowu mu własności jego powraca.

Ranek jest p y t a n i e m ,  po południe 
o d p o w i e d z i ą ;  rano jesteśmy r  o m a n 
R y k a m i ,  k 1 a s y k a m i po  po łu d n iu ; ja- 

ci ostatni wciągamy -wszystko ped  pra 
J o  troistój jedności c z a s u ,  m i e j s c a  i 
j j * i a l a n i a ,  gdy p k o  pierwsi robiemy 
*®ntabtyczno-liryczne skoki.

Uważając ,  jaką władzę na nas obiad 
'•ywićra, sami wyznać mus iemy, że wcale 
■orymi ludźmi wstajemy od stołu, albowiem 
t eżto doświadczenia me robi się przy sze- 
8le półmiskach! Przy trzecim już przed­

stawia mi się serce sąsiadki mojćj (en co- 
quiUeJ, przy czwartym wznioskujący rozum 
brednie plecącego polityka (jako ozór cie­
lęcy), w piątym domowe szczęście mojćj 
stołowćj towarzyszki z lewćj strony (^nko 
ragout fin cn papi/Lołe) , a przy szóstym 
pieni się szampan przede jmną, lako trafny 
obraz ulotnie wii*trzejącój miłości. Tera* 
odwiedźmy kilka partyi towarzystwa ludz­
kiego , przed i po obłędzie.

Oto tu zaraz je st młode świćie małżeń­
stwo. Ale słuchajcie! kłócą rię. Którai to 
godzina? — dwunasta. — Tak jest ; dobrze,  
przyjdziemy o trzecićj. Właśnie zjedli des- 
sert, kurzy się schlebiająca kawa, a z płynu 
jej słodkiego wypływa t o l e r a n c y j a  w 
umysł małżonka. Czule małżonce podaje 
rękę i gdy służący z serwetą pozićwa przy 
drzwiach pokoju,  mówi z przymileniem 
»DrOga I zostawmy te spory ,  znasz mię i 
wiesz jak cię kocham !« Rozpłynihna w u- 
c z u c i u  o b o w i ą z k u  małżonka pada w 
jego objęcie,  przebaczono i zapomniano 
wszystKo i dopićro późno wieczorem przy­
pominają sobie nieporozumienia poranne.

Jako numer drugi widzimy tam nieszczę­
śliwego Z rsna i wieczorem płacze, po p o ­
łudniu  gniewa się, walczy z losem i cierpi.

Trzecią partyją niecb — ja aam bęitę. 
Jestem poe tą ,  jak dalece być nim umićm. 
Przed południem p i s z ę ,  po południu żyję; 
rano b u  j a m  p o  n i e b i e  p o e z y j n ć m ,  wie­
czorem m y ś  l ę ; rano unoszę się w ideach, 
wieczorem stosuje puruszenia moje do f o r ­
my; rano pisze w ić  r s z e ,  wieczorem p r o  zęj 
rano kieruje raną Muza, długość czasu wie­
czorem, przed południem wznoszę wzrok ku 
n i e b u ,  po południu ku z i e m i ;  rano jestem 
i d e a l i s t ą ,  po południu r e a l i s t ą ;  z rsna 
tworzę t r a j e d y j ą, wieczorem k o ra e d y j ą; 
z rana p ł a c z ę  niekiedy, wieczorem siedzę 
przy w i n k u; z rana jestem pełen p r z e z o r ­
n o ś c i ,  pełen pobłażania wieczorem, z rana 
k o c h a m ,  wieczorem jestem z a k o c h a n y ;  
zrana nareczeie m y ś l ę o p o m  o r ł y c h p r z y -  
jac.ołacb, o ż y j ą c y c h  wieczorem. Kochany 
czytelniku i ty kochana czytelniczko chce- 
cieszli więcćj jeszcze przykładów? Mamle 
mówić wam także, ile przyrzeczeń i o b i c i e  
z rasa, a nie dotrzymujecie ich wieczorem?
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W I A J D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

M oże nie od rzeczy będzie donieść tu wiadomość, 
która czytelników naszych zajmie bez wątpienia i nie jest 
bynajmnićj powszechnie znana, że pan Antoni O l n i  
c z y ń a k i  (o  którym było uie dawno w piśmie naszćm), 
profesor pićrwszćj klasy akademii florenckiej sztuk pięk­
nych i członeh towarzystwa filutechnrcznego w Paryżu, 
dawniej jn i byt napisał dzieło, (które dotąd nie jest dra­
ko waue) : „ R z u t  o k a  na s z l a k i  i p o m n i k i  p o l ­
ak i e .“ Dołączone będą do dsieta tego ry cin y , zawićra- 
jące pomniki poiakie za granicą, 1 portrety dawnyeh zua- 
komitych artystów polskich, w  krajach obcych wynale­
zione. Portrety te dedykowane tą teraźniejszym sławnym  
artystom polskim: Lipińskiemu, Mireckiemu, Oleszkiewi- 
czow i, Sowińskiemu , Kizlingowi i t. p.

W e wapomnionym także ju i „ a t l a s i e  l i t e r a  t u r y  
r ó ż u y c b  n a r o d ó w 1* pana Jarry de M ancy, wzmian­
kował antor i o znakomitych autorkach polskich. Jaśnieją 
tam imiona: Księżnćj Izabeli Czartoryskiej, księżnćj Wir- 
temberskićj ( z  domu Czartoryskiej) , hrabiny Choiseul- 
Gooffier (z*3omu T yzenbaui), hrabiny Rzewuskićj, panny 
Tańskićj (teraiuiej,iićj Hoffmsnnowej) , pani Białopiotro- 
wiciow ej (z doma książąt G edrojców), pani Widulińskićj, 
panny Korzeniowskiej i pani Małeckiej.

W acław hr. Rzewuski, uczony podróżnik po wscho­
dzie i przyjaciel sławnego Hammera w W ićdniu, do któ­
rego znauego dzieła : „ M i n y  w s c h o d u "  wiele się przy­
ło ż y ł, znajomy jeat na całym  wschodzie pod imieniem : 
E m i r a  T a d i - U  If  e n h r a . Pod tą nazwą dedykował 
mu Adam M ićkiewicz swojego Faiysa w  tom. I. wyda­
nia pelersburgskiego (r. 1829) na kar. 231.

Dr. Sznchany w  Peszcie wydaje na fortepian me- 
lodyjesław iańskie, tak po prosiu ułożone, jak pieśni gmin­
ne,' do których tekstu uależą. Pieśń gminna przy m elo- 
dyi zyskuje na zupełnej wartości, a słuszna je st , żebyś­
m y , znając pieśni gminne Sław ian, i melodyje tychże po­
znali, melodyje narodu, który jest najdawniejszym w E u ­
ropie, a który wielu autorów słusznie ś p i e w a j ą c y m  
nazywa. Pierwszy poszyt zawierać będzie 12 pieśni, a 
przedpłata nań 16 kr. m. k. kosztuje. Gdy ten pochwałę 
ozyska , więcej poszytów wyjdzie. Prenumerować możua 
w tych samych m iejscach, co i na rozprawy.

Pewien weterau Polski przechodząc duia 24. wrze­
śnia po bojowiskn między >.oijt i Warszawą ujrzał gra­
nat , leżący w  piaskn. Chciał go podnieść i nogą o niego 
uderzył, ale poniewał bóty podkute h y ły ,  podkówki da­
ły  oguia, granat pękł i zabił bićdnego weterana.

Przy zdobywauiu twierdzy Stawlszki przez Hetma­
na Czarneckiego, Zgłobicki, towarzysz polski, wskoczył 
na wał y,  trzymając podniesioną w górę chorągiew, a gdy 
mu nieprzyjaciel odciął rękę pałaszem , chorągiew z ziemi 
drugą chwycił ręką i nie pićrwćj dał ją sobie wydrzeć, aż 
dopokąd i tej ręki nie ntracił. (Histor. Czarneck. kar.439.)

Podobny przykład przytaczają nom dzieje polskie 
w  Kowalskim, chorążym lwowskim. Teu bijąc się męż­
nie r. i649  z Kozakami i Talarami, gdy mu prawą rękę 
odcięto, on w lew a  chorągiew uchwycił, a gdy i tę stra­
c ił ,  rzucił się na swój sztaudar i dopóty bronił go cia­
łem iwojem  , dopokąd go na sztandarze wróg nie posie­
kał. (Niesiecki.) S  L .J .

Stawna w dziejach Polski familija Paców, pochodzi 
pierwotnie z dawnej florenckiej familii Pazzów. —•

Redaktor, Mikołaj M i c h a i c w i

Cheyereau pisze w swojej historyi św iata, że tako- 
,wy atworzony tostał w piątek dnia 6. września zaraz po 
godrioie 4tćj ; liczby roku nie wie dokładnie, wszelako 
jestto zawsze rzeczą ciekawą wiedzieć dzień , w którym 
świat stworzooy.

Kezyszer teatru tuuluzkiego upraszał nie dawuo pu­
bliczność tamtejszą, ażeby pOiwolila pani Pouilley , cier­
piącej boleść wielką, odegrać rolę siedząc w  krześle p o -  
>ęczowćm. Aktorka gruła duia Odego: D z i e w i c ę  O r ­
l e a ń s k ą .  —

W  półoocadj Karolinie w Ameryce znajdnje się  
skała magnesowa , odkryta r. 1826 i urządzeua na wię> 
zicuie dla wielhich zbrodniarzy. Opasują zbrudniarzów 
żelazncini szynami 1 opierają o ścianę skały magnesowej. 
Daremnemi wtedy są wszelkie ich usiłowania , by „mie­
nie stanowisko swoje, lub oderwać się od skały. Tak dłu­
go, jak Prometeusz, muszą być przykuci do miejsca »wo- 
jego , dopokąd ich kto a żelaza nie uw oln i, lub przemocą 
nie oderwie od ściany.

W  Londynie w gmachu łh ea tr o f  the McchaTuet 
in stilu tio n  odbyły się d. 1. szczególniejsze odczyty. Przed­
miotem odczytów tych była propedeutyka i metodologijt 
tzuki okrywania ciała ludzkiego , czyli wyrażając się pro­
ściej, teoryja naukowa krawiectwa męskiego, a nauczy­
cielem był znajomy w Angin p. W alker, żyjący tesztnki 
swojej. T o dotąd z poniżaniem uważane, a jeduak tak 
potrzebne, uiesbędue i wielotlronuie zdobiące rzemiosło 
(m ówi Times wspominając o tdm) wykładane przez pa. 
W alker, zyskuje powagę sztok i nauk, a tak proste ne« 
rzędzia, jak uożyce, naparstek i żelazko, stają się w rę­
kach jego rzeczami ważnemi. Pan Walker rozpoczął w y ­
kład apologiją rzemiosła krawieckiego, którego wielostron­
ną pożyteczność, oZdabnosc ł znaczenie po mistrzowiku 
i wym ownie wysławić umiał. Dotknął potćm zastarzały cB 
przesądów, które w rzemiośle te'm panowały i dotąd pa­
nują, i przy nieodmieoiającym się nigdy warsztacie nie 
pozwalają żadnych prawic robić ulepszeń. Rozwijał dalćj 
swój system kroju i dowodził praktycznie na modelu po­
stawionym w sali, wykonywając branie miary; przyczćm  
wykazał niezmiereie gruntowną znajomość puwie'rzchoćj 
postaci męzkićj. Gdy demoustracyja ta ukończoną zosta­
ła , przystąpił do krajania według swojego systematn 
gdzie dowiódł zręczności wszystkich w podziwieoi* 
wprawiającej. Rozmaite czę śc i. pokrajanego sunna daO« 
były  natychmiast pićrwszCmu jego czeladnikowi do zszy* 
wania, który zatrudnienie to wykonał w dziesięciu mina* 
tach , a suknia, wyjąwszy rękaw y, przymierzane d® 
modelu, tak wybornie przystawała do postawy, że waaT 
scy  przytomni głos podziwienia wydali. W szystko to zd t-  
wało aię hyć raczej przez jakieś czarodziejstwa, jak u f '  
umfora sztuki, zrobione. P. Walker postanowił zatdP1. 
częstsze dawać prelekcyje o głębokićj sztuce śwojńj.

Statystyka. Galicyi z r. 1830.
Galicyja na 1,548 mil kwad. liczyła r. t83o  

mów 6iQ,087 ; mieszkańców 4,193,488. Obwodów oj1 
l9  z Bukowiną, z tych Lwowski miał roku onego U®' 
ności 165,321; Złoczowski 234,542; Żółkiewski 2i&,47*' 
Przemyski 24 3 ,9 8 4 ; Rzeszowski 257,189; T am ow i*  
335,356; Bocheński 201 ,427; Wadowicki 3l3,iH 6 ; 
decki 217 ,286; Jasielski 227,126; Sanocki 245,385; S f1*' 
borski 282 ,414; Siryjski 201,632 ; Brzeżański 203,722,* 
Tarnopolski 209,190; Czorthowshi 175,599; S tan isław  ­
ski 215,409; Kołomyjshi 181,850 • Cz.erniowiecM 349,81 
Najludnićjsiy Wadowicki , najmniej ludu? Ciortkowfk^ 

N cu cs A rch iv  f i i r  Geschichtc etc .) * _

j ,  — Drukiem Piotra P i l l e ra .


